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Echo z  A fryki
Czasopismo ilustrowane 

dla poparcia 
misyj katolickich w Afryce.

W y d a w c a :
So d a l ic ja  św .  P io t r a  K la w era  

(K 1 a w  e r  j a ń s k  a).



E C H O  Z A F R Y K I
k a to l i c k i e  i lu s t r o w a n e  c z a so p ism o  m isy jne ,  b ło g o s ła w io n e  p r z e z  P a ­
p ie ż y  L e o n a  XIII, P iu sa  X, B e n e d y k t a  XV i P iu s a  XI, w y c h o d z i  
w  języ k u  po lsk im , w ło sk im ,  f ran c u sk im ,  h i sz p ań sk im ,  an g ie lsk im ,  

n iem ieck im ,  c ze sk im ,  s ło w e ń sk im ,  w ę g ie r sk im  i c h o rw ac k im .  
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska 

C e n a  ro c zn ie  2.50 Złp., 2 M., 60 am. c ts .  O f ia ry  na  m is je  a f ry k a ń sk ie  
m o ż n a  p rz e sy ła ć  do  p o d a n y c h  p o n iże j  filij, a lbo  w p r o s t  do  gen .  
K ie r o w n ic z k i  S oda l ic j i  K la w er ja ń sk ie j  w  R z y m ie :  R o m a  (123),

v ia  d e i r O lm a t a  16.
C e n a  p o je d y ń c z y c h  n u m e r ó w  20 gr.

S P I S  R Z E C Z Y : Dla  n a sz y ch  m aluczk ich .  — Ż n iw o  w ie lk ie ,  
a le  r o b o t n ik ó w  m ało. — P o d w ó jn e  . .gody” . — P ie r w s z y  b i sk u p  m u ­
r z y n .  — M a tk a  P o n to i r .  — K ro n ik a  Soda lic j i  św .  P i o t r a  K la w e ra .  — 
W y n ik  o f ia r  „ K ru c ja ty  M o d l i tw  za  A f r y k ę “ z  r. 1930. — D o  c z y te l ­
n ik ó w  „ E c h a  z A f r y k i” i „ M u r z y n k a ”. — K o rz y ść  d u c h o w n a .  — O d ­
p u s t  zupełny .

I l u s t r a c j e :  S z k o ła  O O .  K a p u c y n ó w  w  K ra ju  G a l la só w .  — 
C z a r n a  S io s t r a  r o z d a je  d z ie c io m  p o l e n t ę  w w ie c z ó r  wigili jny.

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. W a r e c k a  10 m. 5. — Kraków, ul.  św .  M a rk a  25. — Poznań, 
•ul. S z y m a ń s k ie g o  6. — Wilno, ul. Z a m k o w a  19. — Częstochowa, ul. 
P a n n y  Marji  73. — Krosno, (M a ło p o lsk a) .  — Kielce, p. M ar ja  K a s p e r ­
s k a ,  ul. Ś n ia d e c k ie g o  16 m. 8. — Gniezno, p. A n n a  P o tu ln a ,  M ieczy ­
s ł a w a  1. — Bielsko, P i ł s u d s k ie g o  7. — Łódź, p. Ignacy  D u b a s ,  ul.  
P r z ę d z a ln i a n a  55. — Lwów, p. F e d a s z ó w n a ,  ul. Z a d w ó rz a ń s k a  89, 
* lb o  p. B e r e z o w s k i  Jó z e f ,  ul. K u r k o w a  65. — Wrocław, H irsc h -  
s t r a s s e  33. — Zug, (Szw a jca r ja ) ,  ul. św .  O s w a ld a  15. — Ameryka, 
S o d a l i t y  o f  S t .  P e t e r  C lav e r ,  3624 W e s t  P in e  B lvd ,  St. Louis Mo. 
A d r e s  d o m u  g łó w n e g o :  Rzym, S o d a l iz io  di S. P i ę t r o  C lav e r .  R o m a  

(123), v ia  d e i r O lm a t a  16.
N u m e r  k o n t a  P .  K. O . :  W a r s z a w a  1.188 — K r a k ó w  142.248. — P o ­

zn ań  200.015. -  W ilno  80.954. -  K ro s n o  411.222.

OFIARY NADESŁANE
w  m ie s ią cu  s ie rp n iu  1930 ro k u .

Ks. Ja n  K u czy ń sk i  po  S io s t r z e  sw e j  śp. B ro n is ła w ie  101 zł. — 
M .  W ilińsk i  35 zł. — 1. W a ś k ie w ic z  45 zł. — M. M o tz o w a  20 zł. — 
R .  Ł u c z y w e k  60 zł. — M. D ą b r o w s k a  20 zł. — M. K ra w c z y k o w s k a  
-50 zł. — A. S k o c z e k  50 zł. — S t .  i W. R u t k o w s c y  60 zł. — A. W o- 
j a k o w s k a  18.50 zł. — G. W u s o w s k i  50 zł. Ks. M. S a w ic k i  16 zł. — 
M . C y n k ó w n a  60 zł. — M. C y n k o w a  60 zł. — K r ig ie ro w a  90 zł. —
B .  H le b k o  60 zł. — J. S o b ie s z k ó w n a  20 zł. — B. K u lczy ck a  162 zł. —
M. W e j n f u n te r  ze  Ż b ik o w a  19 zł. — J.  M a je w sk a  120 zł. — J. G a łk a  

*60 zł. — S S .  K a p u cy n k i  435 zł. — S. K la ra  50 zł. — B. W a s i l e w s k a  
■65 zł. — Ks. P ra ł .  L ipsk i  z pa ra f j i  126 zł. — D. R o je c k a  100 zł. — 
J .  J a n k o w s k a  80 zł. — Ja r o ń c z y k  60 zł. — J. M a je w sk a  140 zł. —
S o d a l ic j a  P a ń  Bł. A n d r z e ja  B obo l i  60 zł. — A. U s z y ń s k a  120 zł.



Dla naszych maluczkich.

Idąc, szli i płakali, rozsiewając ziarna swoje.
(P. 125. 6).

K iedy Boski Zbaw iciel w  czasie Sw ego życia p u ­
blicznego chodził po  p iaszczystych i rozpalonych  d ro ­
gach  G alilei, w zrok  Jego  duszy zw racał się ku chw ale 
Ojca, a serce pełne pośw ięcenia, ku człow iekow i upadłem u, 
k tó reg o  miał przyw ieść z pow ro tem  do  B oga. O toczony 
był ludem  prostym , z k tó reg o  pow ołał S ob ie  pierw szych 
uczniów , i dziećm i, k tó re  pieścił i k tó rych  czoła do tykał 
Swem i Boskiem i ustam i. Uczeni p o g ard zali tym  człow ie­
kiem, k tó ry  nie uczęszczał do  żadnych sław nych szkól. 
Faryzeuszów  o b raża ła  Jego  nauka p rzepo jona p o k o rą  
i p ro s to tą . A  Jezus szedł n ap rzód  mimo to , gdyż zstąp ił 
na ziemię, aby  pełnić w olę O jca i dokonać S w ego dzieła.

M isjonarz idzie za swoim  M istrzem , naśladuje Go, 
żyje w  Nim.

N aczelnicy i starszyzna plem ion zaczynają zw ykle 
od  p o g ard zan ia  nim  i p rześladow ania  go. P ie rw si zbliżają 
się doń dzieci i ludzie prości. O n  ma ta k  d o b re  serce, 
głosi słow a ta k  piękne, pośw ięca się tak  p raw dziw ie . P o ­
zyskani", naw róceni chcą iść za nim, naśladow ać go, p o m a­
gać mu, żyć jak on po aposto lsku . 1 tak  pow oli u rab ia ją  
się z nich katechiści, ci nieodzow ni pom ocnicy m isjonarza.

17. XI. 30. — 12 000. 12



N ajpierw  są oni jego poprzednikam i, pom ocnikam i, 
w reszcie jego następcam i, k tó rzy  p ro w ad zą  dalej dzieło 
k ap łan ó w  w śród  ziom ków.

Dzięki ich znajom ości języka, zw yczajów , w ierzeń 
danego  kraju  łatw iej im do stać  się do środow iska tu b y l­
czego. P rac u ją  w niem przykładem  swoim  i objaśnieniam i, 
często bardzo  oryginalnem i, nad  w ykorzenieniem  p rzesą ­
dów  pogańskich, uczą dzieci katechizm u, w razie n ieobec­
ności k ap łan a  przew odniczą m odlitw om  codziennym , 
chrzczą um ierających. Idą p raw dziw ie w tru d zie  i c ie rp ie­
niu rzucając d obre  ziarno. Licho w ynagradzan i, obarczeni 
rodziną żyją w  ścisłem  ubóstw ie pełn iąc niejako obow iązki 
kapłanów . W iążą się czasam i ślubem  posłuszeństw a 
w zględem  m isjonarza. P rzebyw ając  ciągle w błocie p o ­
gaństw a, m uszą oni, aby  się nie dać zabrudzić, posiadać 
w  w ysokim  stopn iu  cnoty : czystości, cierpliw ości, w y trw a ­
łości i g łębokiej pobożności. S ą  to  aniołow ie, przeznaczeni 
jak n iegdyś ci, k tó rzy  ukazali się pasterzom  w Betlejem , 
aby  doprow adzić  dusze sw oich w spółziom ków  do w iary  
w  S łow o wcielone.

W olno nam  w ierzyć, że w dzień pam iątk i Sw ego 
narodzen ia  w czasie D zieciątko  Jezus przedew szystkiem  
spog ląda  na tych czarnych pasterzy , k tó rzy  mu p rzy p ro ­
w adzają  trzó d k ę  dusz w iernych i uległych.

P ójdźm y za przykładem  Zbaw iciela! A by Mu się 
p rzypodobać, m odlitw ą i jałm użną okażm y sw e współczucie 
czarnym  katech istom , k tó rzy  z tak ą  pobożnością śpieszą 
do  żłóbka ustaw ionego w  ich b iednych  kościółkach i k a ­
plicach i m urzynkom , k tó rym  oni w skazują drogi Boże.

K ilka razy w ciągu  teg o  roku  zw łaszcza p o w ta rza ­
liśmy, że jeżeli katechiści i dzieci są  najw iększą pociechą 
i najpew niejszą nadzieją misyj kato lick ich , to  szkoły w obec 
now ych ustaw  szkolnych p rzysparza ją  O jcu Sw. i m isjo­
narzom  w iele pow ażnych trosk . A by stw orzyć aposto łów  
w ystarczy m odlitw a i łaska, ale d la w yszkolenia d y p lo ­
m ow anych katech istów -nauczycieli p o trzeb a  lokali, p ro fe ­
sorów , pensyj, słowem  środków materjalnych.

R azem  z now em i po trzebam i O p a trzn o ść  w zbudza 
now ego ducha ofiary.

D rodzy  D obroczyńcy, w  imię Najśw. D zieciątka Jezus 
prosim y w as o litość, o jałm użnę d la  naszych czarnych 
nauczycieli i ich uczniów . D zieciątko  Boże w ynagrodzi



wam to  Sw oim  uśm iechem, łaską, szczególniejszem  b ło ­
gosław ieństw em  dla was, w aszych rodzin  i w szystkich 
w aszych zam iarów .

Pokój ludziom dobrej woli!

Żniwo wielkie, ale robotników mało.

Ilu jest m isjonarzy w A fry ce?  U rzędow a s ta ty s ty k a  
św. K ongregacji R ozkrzew iania W iary  (P ro p a g an d a  Fide) 
podaje, że w r. 1927 p racow ało  w A fryce 2829 m isjona­
rzy. Jeżeli doliczym y do nich 127 k ap łanów  krajow ców , 
to  otrzym am y liczbę 2956. Zestaw iw szy tę  liczbę z ilością 
ludności, zobaczym y, że na jednego k ap łan a  czy m isjona­
rza p rzy p ad a  1320 kato lików , prócz teg o  336 katechum e­
nów  a n ad to  każdy  kap łan  pow inienby naw rócić 41.277 
inow ierców , m ahom etan  lub pogan, rozm ieszczonych n ie­
rów no na b ard zo  rozległych obszarach . N adom iar teg o  m isjo­
narzom  w  A fryce b rak  w szelkich środków  now oczesnych 
kom unikacyjnych. G dyby łaska B oża nie um acniała sił 
ludzkich, nie m ogliby m isjonarze podo łać  tej pracy. Jakże 
m ożna im pom óc?

M amy ku tem u trzy  osobliw ie sposoby. Jeden  w sk a­
zał nam  C hrystus sam, m ów iąc: P r o ś c i e ż  t e d y  P a ­
n a  ż n i w a ,  a b y  w y s ł a ł  r o b o t n i k ó w  d o  W i n ­
n i c y  s w o j e j .  D rugi to  zalecone przez O jca św iętego 
kształcenie k leru  krajow ego.

O b a  te  sposoby, oba te  środki są w  najwyższym  
stopn iu  po trzebne, ale działan ie  ich jest z n a tu ry  rzeczy 
b ard zo  pow olne. Nie m ożna bow iem  z dziś na ju tro  w y ­
św ięcić dostatecznej ilości kap łanów  czy to  białych, 
czy też krajow ców . P rzy g o to w an ie  do  stanu  duchow nego 
w ym aga czasu i musi być g ru n to w n e a tym czasem  dusze 
czekają! C o dzień, co m iesiąc, co rok  ty le  ich przenosi 
się do  wieczności, nie poznaw szy  p raw d  w iary , k tó rych  
niem a im k to  opow iadać.

Jak iegoż ted y  należy się chw ycić sposobu, aby  jak 
najwięcej dusz usłyszało „d o b rą  now inę”?

T rzeba naszym  dzielnym  m isjonarzom  dodać do p o ­
mocy armję katechistów. O  tej konieczności p rzek o ­



nani są wszyscy, począw szy od G łow y K ościoła aż do 
najm łodszego m isjonarza. S odalicja św. P io tra  K law era 
w zięła sobie za zadanie szerzyć św iadom ość, jak n iezbęd- 
nem jest w yszkolenie ka tech istó w  i u ła tw iać  je zachęca­
niem do sk ładek  na ten  cel.

Jak  bardzo  czarni katechiści po trzebu ją  naszego p o ­
parcia , dow odzą w yjątki z listów  m isjonarzy, k tó re  tu  
przytaczam y.

Ks. Biskup Morin — ze Zgromadzenia Ojców Białych — P refek t 
apostolski z Nawrongo.

Z radością  w ielką zużyłem  sumę, o trzym aną od w as 
niedaw no, na u trzym anie katechistów . W  ciągu m ego p ó ł­
to rarocznego  p o b y tu  tu ta j udało  mi się ilość katech istów  
w dw óch stacjach naszej p re fek tu ry  podnieść do  28. P r a ­
cujemy nad  w yszkoleniem  now ych sił, ufam  też, że co rok 
liczba ich się pow iększy. M uszę jednak  b ard zo  liczyć się 
z groszem , a że życie tu  jest w zględnie drogie, u trzy m a­
nie k atech istów  pociąga za sobą w ielkie w ydatk i. P o św ię­
cając czas swój przew ażnie d la  misji, zasługują oni w  zu­
pełności na  sta łe  w ynagrodzenie , z k tó regoby  żyć mogli 
w raz z rodziną, bo  po części są to  ojcowie rodzin. M ie­
sięcznie p o trzebow ałby  tak i k a tech is ta  50 zł. co najmniej, 
d la teg o  też m uszę się w yrzec zorganizow ania znaczniejszego 
o ddzia łu  tych  cennych pom ocników .

Lecz choć ich narazie  tak  mało, o ddają  mi oni 
jednak w ielkie usługi. Za ich przyczyną ilość naszych 
katechum enów  w zrosła podw ójnie, n ad to  udało  im się 
założyć po w siach poza obrębem  misji siedm  katechum ena­
tów , w  k tó rych  m am y już przeszło  450 gorliw ych ucz­
niów,

D ziałalność w ięc k atech istów  jest d la naw rócen ia 
czarnej rasy  sp raw ą  niesłychanej wagi. T a dzika, p ierw o tn a  
ludność czuje n ieprzezw yciężony z czcią zm ieszany lęk 
p rzed  białym i ludźm i i ucieka p rzed  nam i. K atech ista  
n a to m iast jest „sw ój”, zna ich zdolności um ysłowe, w ie jak 
się do nich zab rać  i jak ich ująć i w zbudzić w  nich zau fa­
nie d la  m isjonarza. N ajgorsze to  to , że już dw a p ro te ­
stanck ie  zgrom adzenia zam yślają osiedlić się w  tej b ardzo  
ludnej okolicy. Tem  goręcej dziękuję w am  za pom oc, 
p rzesłaną naszym  katechistom .



O A. Rowlands — ze Stow. św. Józefa z Mill-Hill — z P refektury
Kawirondo.

P ierw szy  to  raz odzyw am  się do w as z p ro śb ą  
o pom oc, p rze to  m uszę się w am  p rzedstaw ić . Jestem  sam  
w  tej misji, w  k tórej p rzed tem  pom agałem  O jcu Boum a, 
zanim  go  przeniesiono. N ękają mnie ciągle k łopo ty  p ie ­
niężne, od  krajow ców  n iew ielką ty lko  m ogę m ieć pom oc. 
P rag n ą łb y m  udoskonalić naukę szkolną w  myśl życzenia 
O jca św. i s ta ram  się też w e wszelki sposób  o katech istów , 
k tó rzyby  oprócz religji udzielać mogli jeszcze innych p rz ed ­
m iotów . O płacen ie jednak  katech istów  staje  się d la mnie 
coraz nieznośniejszym  ciężarem . S iostry  zajm ują się w  pew -

Szkoła 0 0 .  Kapucynów w Kraju Gallasów.

nej części szkółką m isyjną, ale koszta  ja m uszę pokryw ać. 
Moje fundusze są w yczerpane —- nie mam jednak  odw agi 
zam knąć chociażby jednej ze szkół w iejskich, gdyż przez 
to  dużo dusz o d p ad ło b y  od kato licyzm u i d o sta łoby  się 
w ręce sekciarzy. Czy m ożecie mi — z miłości do  tych 
dusz — przysłać jaki zasiłek p ien iężny? W  naszych czasach 
dusze w A fryce zdobyw a się najskuteczniej za pom ocą 
chrześcijańskiego w ychow ania i w ykszta łcen ia — mam 
dużo katechistów . P rzynajm niej sześciu z nich m uszę o ­



płacać po 50 zł. m iesięcznie. Reszcie nic dać  nie mogę. 
Znajduję się obecnie w tak  ciężkiem  położeniu, że w kró tce  
będę m usiał chyba zaniechać w szystkiego, a to  zniw eczy­
łoby ow oce długiej, mozolnej pracy. W  okręgu  mam co 
najmniej tysiąc katechum enów . Jeżeli nie postaw ię  szkoły, 
nie u rządzę jej i nie o sad zę  tam  nauczyciela, tak  jak p rzy ­
rzekłem , katechum eni odejdą. Przez miłość ku Bogu i ku 
duszom tych pogan pomóżcie mi, proszę!

Z benedyktyńskiej misji Lugarawa — Afryka wschodnia.

Za łaską B ożą i przyczyną Jego  A niołów  i Św iętych  
misja nasza rozw inęła się znacznie. Rozm ieściliśm y po 
kraju  60 katech istów , k tó rzy  pom agają nam  zdobyw ać 
dzikich W ap an g w a i W ebena d la C hrystusa. Jest to  u p o r­
czyw a w alka z pogaństw em  i z pew ną sek tą , k tó ra  kraj 
ten  uw aża za swoje dziedzictw o.

Najw iększy nasz k łopo t to  w yżyw ienie ty lu  k a te ­
chistów . S kąd  w ziąć d la nich chleb p o trzeb n y ?

Zazwyczaj gdy  jaka fab ry k a  lub inny in teres nie 
m oże opłacić całego sw ego personelu , zw alnia część i z a ­
trzym uje ty lko  ty lu  pracow ników , na ilu mu starczy. 
Z m isją m a się sp raw a  inaczej. Zw olnienie jednego lub 
więcej k a tech istó w  oznacza zarazem  u tra tę  odnośnych 
placów ek, k tó re  zagarn ie  pogaństw o  lub sek ta. O jciec św. 
P iu s XI pisze: „Misja bez katechistów nie ma przed sobą 
przyszłości“. W szyscy biskupi misyjni są teg o  zdania , że 
m isja pow inna m ieć dużo k atech istów  i to  katech istów  
zdolnych, k ład ą  też w ielki nacisk na ich w yszkolenie. Tym  
św ieckim  aposto łom  dużo dusz zaw dzięcza sw e ocalenie. 
Sodalicja św. P io tra  K law era zrozum iała n iezbędność tych  
pom ocników  i łoży w edle sił sw oich na ich u trzym anie. 
Rów nież misja w  L ugaraw a doznała już od Sodalicji p o ­
mocy, sk ład a  też na tem  miejscu najserdeczniejsze „Bóg 
zap łać” w szystkim  dobroczyńcom . G orąco  proszę także  
o m odlitw ę. M isja nasza ma p rzed  sobą w tym  roku 
w ielkie zadanie i b ardzo  po trzebu je  m odlitw y. M odlitw a 
to  rosa niebieska, k tó ra  użyźnia winnicę.

Aby spełnić pobożne życzenia.

W ielkie w ydarzenie  M iędzynarodow ego K ongresu 
E ucharystycznego w A fryce obudziło  bezw ątp ien ia  w w ielu



C zyteln ikach  życzenie poznania, jak się rozw ija religja 
kato licka  w tej w ielkiej części św iata.

S łuszną tę  ciekaw ość p ostaram y  się zaspokoić o g ó l­
nym przeglądem . S praw ozdan ie  nasze zapożyczam y u naj­
now szej oficjalnej s ta ty sty k i K ongregacji R ozkrzew ienia 
W iary  z pod  d a ty  30 lipca 1927 roku. S ta ty s ty k a , k tórej 
się trzym am y, o d p o w iad a  na każde w tym  w zględzie za ­
p y tan ie ; ograniczam y się tu  na kilku najw ażniejszych 
w ykazach.

Musimy najp ierw  zaznaczyć, że A fryka w większej 
swej części, ow szem  praw ie  w całości, jest krajem  m isyj­
nym, podległym  Św iętej K ongregacji R ozkrzew ienia W iary . 
T rafiają  się jednak  i w tej części św ia ta  misje, niezależne 
od tej Sw. K ongregacji, jak nap rzyk ład  P re la tu ra  M o­
zam biku, P a tr ja rc h a ty  K optów  i A rm eńczyków  w A lek- 
sandrji, w ik arja t aposto lsk i E ry tre i i k ilka innych misyj 
nie są podleg łe Sw. K ongregacji R ozkrzew ienia W iary , 
lecz K ongregacji K ościoła W schodniego. D latego  też 
sta ty sty k a , k tó rą  podajem y, nie zaw iera w sobie tych 
krajów .

Dzielim y A frykę w edług  sta ty sty k i na cz tery  części, 
a  m ianow icie:

1) A f r y k a  P ó ł n o c n a  i P ó ł n o c o - w s c h o d -  
n i a, k tó ra  obejm uje: M arokko, S ah arę , Libję, E g ip t, an- 
g ielsko-egipski Sudan, A bisynję, K raj G allasów  i Kaffę, 
francuski kraj Som ali i w łoski kraj Som ali.

2) A f r y k a  Z a c h o d n i a  obejm uje: francuską 
A frykę Zachodnią, S ie rra  Leone, Liberję, Z łote W ybrzeże, 
N igerję, francuską A frykę R ów nikow ą, A ngolę, K ongo 
B elgijskie i h iszpańską G wineę.

3) A f r y k a  W s c h o d n i a  obejm uje: U gandę, ko- 
lonję Kenji, te ry to rjum  T anganiki i p ro te k to ra t N yassy.

4) A f r y k a  P o ł u d n i o w a  i w y s p y  a f r y ­
k a ń s k i e  obejm ują: Zw iązek po łudn iow o-afrykańsk i, 
P o łudn iow o-zachodn ią  A frykę i Rodezję, M adagaskar, 
w yspy M ayotta , w yspy N ossi-B e i Kom ory, w yspy Sej- 
szelskie, św. M aurycego i Reunion.

W  intencji naszych P renum eratorów  i D obro­
czyń ców  odpraw iają  B iskupi i M isjonarze a fry ­
kańscy około  500  M szy św . rocznie.



W y k a z  s t a t y s t y c z n y .

Różne części Afryki
Prefektury lub 

Wikarjat) apost. Katolicy Katechumeni

Afryka Północna 
i Północo-wschodnia

15 299.431 31.029

Afryka Zachodnia 50 1.320.038 686.559

Afryka Wschodnia 16 £42.353 179.793

Afryka Południowa 
i wyspy afrykańskie 29

293.326
747.845 94.528

Suma ogólna 110 3.202.993 991.909

Różne części Afryki
Kapłani
krajowi

Lluba Komunii iw. czer­
wiec 1926, czerwiec 1922.

Kościoły1) lub 
kaplice

Afryka Północna 
i Północo-wschodnia 16 3.076.739 491

Afryka Zachodnia 20 11 511.164 8.151

Afryka Wschodnia 47 6.839.262 4.097

Afryka Południowa 
i wyspy afrykańskie 30

3.304.373
5.089.236 2.296

Suma ogólna 113 29.820.774 15.035

B o l e s n a  p r a w d a .
Sum y pow yższe, zw łaszcza liczba Komunij św iętych 

są w spaniałem i ow ocam i g łoszenia św iętej Ew angelji. Za­
pew ne niejedni z naszych C zyteln ików , rzuciw szy na nie 
okiem , pow iedzą sobie w zapale i w dzięczności ku Bogu:

„Toż przecie A fryka już jest naw ró co n a; na cóż je­
szcze p racow ać d la Misyj afrykańskich  i ofiary sk ładać 
na ten  c e l? ”

A żeby ich w yprow adzić  z tego  błędnego m niem ania, 
dodajem y tu  i inną sta ty sty k ę . I ta  rów nież — podkre-

') Są to  przeważnie ubogie kościółki ze słomy i gliny, ale 
gdzieniegdzie trafiają się również ładne kościoły budowane z kamienia.



ślam y to  — obejm uje nie ca łą  A fryką, lecz ty lko  obszary , 
zależne od  Sw. K ongregacji R ozkrzew ienia W iary .

Ludność Katolicy i katechumeni Dusze, które jeszcze 
trzeba nawrócić

126.277.878 4.262.538 122.015.340

U w a g a :  Do numeru tego dokładamy czek Poczto­
wej Kasy Oszczędności w celu ułatwienia przesyłki łaska­
wej ofiary na u t r z y m a n i e  c z a r n y c h  k a t  e c h  i- 
s 1 6 w jako dar gwiazdkowy dla Bożego Dzieciątka.

„ C o k o l w i e k  u c z y n i l ś c i e  j e d n e m u  z t y c h  
n a j m n i e j s z y c h ,  M n i e ś c i e  u c z y n i l i “ powiada 
Pan Jezus.

Podwójne „gody“ .

Wikarjat apostolski Natalu. W. 0. Kerautret, Oblat N. M. P.

W róciw szy  w czoraj z m ego objazdu, opow iem  w am
0  nim słów  kilka. S łuchałem  spow iedzi p rzez dw a dni 
w misji głównej, poczem  rychło rano 24-go pojechałem  
do misji św. Józefa, założonej w  r. 1926, do  k tórej trzeb a  
jechać s tąd  konno cztery  godziny. Dzień cały przeszedł 
na p rzygo tow yw aniu  B ogu godnego  p rzy b y tk u  w duszach
1 w św iątyni. O  11 w nocy niew ielki kościół był już d o ­
brze zapełniony W  pół godziny później rozległy się w śród  
pól sreb rzy ste  dźw ięki dzw onka. K atech ista  śpieszył się 
z zapaleniem  lam p porozw ieszanych tu  i ów dzie celem 
ośw ietlen ia  drogi d la procesji. W szyscy, p rzybran i w godne 
sza ty  — (zaręczam , że niew iele było w nich p iękna i p rze ­
pychu) przygo tow yw ali się na uroczystą  chwilę.

C isza w ielka — nastró j św iąteczny. K apłan p rzy ­
b ran y  w albę i stułę, w ychodzi niosąc na skrom nej p o ­
duszce D zieciątko  Boże. U staw ia  się p rocesja  — wszyscy 
m ają w ręku palące się św iece. K olęda „K esihanbe” p ły ­
nie ochoczo ze w szystkich p iersi. B udzą się echa dalekie, 
zw iastując ludow i, k tó ry  jeszcze n iestety  m a sporo  w śród



siebie zw olenników  i p ro testan ty zm u  i pogaństw a, ra d o ­
sną pam iątkę N arodzen ia Bożego. O b raz  ten  w swej n a ­
iwnej p rostocie , odzw ierc iad la  dobrze  to , co p rzed  dw om a 
tysiącam i la t działo się w cichem Betlejem.

K apłan celebrujący — w racając — z trudem  p rze ­
dostaje  się przez gęste  tłum y, aby  do trzeć  do żłóbka 
i złożyć w nim D zieciątko. Podczas P as te rk i dużo z o- 
becnych przystępuje do S to łu  P ańsk iego  i z w ielką w iarą 
i skupieniem  przyjm uje Tego, k tó ry  sam  jeden jest p o k o ­
jem duszy. P odczas drugiej Mszy św. w ierni śpiew ali i m o­
dlili się głośno.

Czarna Siostra rozdaje dzieciom polentę w wieczór wigilijny.

N azajutrz rano  — w pierw sze św ięto  — w yruszyłem  
znow u konno do misji Niep. S erca  N. M. P anny , dokąd  
przybyłem  około 7-mej. P rzez  trzy  godziny słucham  sp o ­
wiedzi. O  10-tej odpraw iłem  trzecią  M szęśw . — królew ską. 
Tu też zebrały  się tłum y i było  to  n ielada zagadnieniem , 
jak to  w szystko pom ieścić. M iejsca starczy ło  ty lko  dla 
dzieci szkolnych, d la  ochrzczonych i d la katechum enów . 
P ro te s tan c i i poganie musieli zadow olić się asystow aniem  
z zew nątrz . Skupien ie w szakże naszych chrześcijan w y ­
w arło  na nich zbaw ienne w rażenie.



Ten tłum ny udział tłum aczy się tem , że B oże N aro ­
dzenie jest b ard zo  w ielkiem  św iętem  d la naszych czarnych. 
„Czy to  m ożliw e” , dziw ują się b iedacy  w swojej naiwnej 
p rostocie, że ten  potężny  „E n k u 1 u n k u 1 u (Bóg) z s tą ­
pił na ten  p ad ó ł ziemski d la nas, ażeby nas odkupić i p o ­
ciągnąć ku S o b ie?”

P o  Mszy św. n astąp iła  w ażna i w zruszająca cere- 
m onja C hrztu  św. trzy d z iestu  dorosłych. C o za ucz ta  ra ­
dosna u stóp  żłóbka m aleńkiego K róla N iebios!

Biedni czarni, z k tó rych  w ielu przyszło  zdaleka, 
wrócili do sw ego „k raa lu ” n iew ątp liw ie tak  sam o jak owi 
p asterze  betlejem scy, „w ielbiąc i chw aląc B oga w e w szyst- 
kiem, co słyszeli i w idzie li”.

A m isjonarz niem niej był u radow any , w idząc ty le 
dobrej woli. Jed n a  ato li chm urka m aleńka zam ąciła to  w ese­
le. S tanę ła  mu przed  oczym a konieczność w ybudow ania  no ­
w ego kościoła, obszerniejszego i odpow iedniejszego  dla 
Syna C złow ieczego.

K w ota, k tó ra , jak już donosiłem , nadeszła n iedaw no 
od  Sodalicji, dopom ogła zbudow ać m ały k laszto rek  dla 
D om inikanek, co z początkiem  roku przyszłego osiąść 
m ają w misji; kap lica posłuży zarazem  za szkołę. P r a ­
gnąłbym  b ard zo  rozpocząć budow ę now ego kościoła jak 
najprędzej. K rajow cy są pełni dobrej woli i obiecują już 
sw ą pom oc przy znoszeniu kam ieni i s taw ian iu  m urów.

P ozw ólcie, że jeszcze zaapelu ję do szczodrości n a ­
szych dobroczyńców . Z cz terystu  funtam i sz terlingów  — 
m ając p o n ad to  ob ietn icę k ilku drobnych  d aró w  — b ę ­
dziem y mogli w znieść N. Sercu  N. M. Panny piękny p rzy ­
bytek. Serce moje pełne jest otuchy.

Pierwszy biskup murzyn.

W  niedzielę dn. 3 sierpn ia  w kaplicy etjopskiej K o­
łegjum P ap iesk ieg o  w państw ie  W atykańsk iem  sek re tarz  
kongregacji K ościoła W schodniego , J. Em inencja K ard y ­
nał L udw ik S incero , udzielił św ięceń b iskupich najprze- 
w ielebniejszem u C h id an e  M ariam  C assa, ty tu la rnem u  b i­
skupow i w T ibari, u rodzonem u w e wsi H ebe, należącej 
obecnie do  w łoskiej E ry tre i, a daw niej do Abisynji.



W spółkonsekrato ram i byli: M sgr. Zam pini, w ikarjusz 
Jego  Św iątobliw ości w  W aty k an ie  i M sgr. S an tin i z zakonu 
K apucynów , b iskup  z Zamy. U roczystości tej asystow ali: 
G u b e rn a to r m iasta W atykańsk iego , m in ister E tjopji przy  
K w irynale i inni panow ie z am basady  etjopskiej, h rab ia  
C am pello, o ficer w ojsk etjopsk ich  i inni p rzedstaw icie le  
kolonji. Licznie staw ili się O jcow ie K apucyni oraz  człon­
kow ie innych zakonów . N ow o w yśw ięcony b iskup będzie 
rezydow ał w A sm arze jako O rdynarjusz  kato lick iego  etjop- 
sk iego  ry tu  w E ry tre i.

Matka Pontoir.

Opowiadanie niniejsze nadesłał Sodalicji św. P iotra Klawera 
ks. Biskup Lerouge z kongregacji OO. Ducha św., w ikarjusz apo­
stolski w Gwinei francuskiej. Zainteresuje ono naszych czytelników, 
ponieważ jest utworem  seminarzysty murzyńskiego, adoptowanego 
przez jednego z naszych dobroczyńców.

O d  czasu w ybudow ania -kościoła św. A ntoniego, 
M atka P o n to ir  co rano  b y w ała  w św iątyni. W chodziła  do 
kościoła bocznem  wejściem , cichutko  siadała  na swojem 
miejscu i czekała na rozpoczęcie Mszy św. P oczciw a s ta ­
ruszka należała  p raw ie  do misji. K iedy O jcow ie w racali 
z dłuższej podróży, gdy  żółkli na tw arzach  w sku tek  żół­
taczki, gdy feb ra  ch w y ta ła  ich podczas Mszy św., M atka 
P o n to ir  poczuw ała się do  now ego obow iązku. P o d ch o ­
dziła zaraz do  b a lu strad y  i m aw iała do  nas: „Jesteś zm ę­
czony! Poczekaj, dam  ci lek ars tw o ”. N a znak zgody o d ­
dala ła  się szybko, zb ierała  pnącze, w ygrzebyw ała  korzonki, 
zryw ała listki, od łupyw ała  kaw ałk i kory  jakiegoś drzew a. 
N iebaw em  zjaw iała się, niosąc spo ro  z w szystkich  tych 
ziół, o b arw ie  szafranu, w  czyściuteńkim  garnuszku. „W y­
pij to !”

P iliśm y duszkiem , krzyw iąc się niem iłosiernie, tak ie  
to  było gorzkie okru tn ie . W iedzieliśm y w szakże, że p o ­
czciwa kobiecina zna się na ziołach dżungli. W ieczorem  
już okazyw ał się doskonały  sku tek : m ożna było sp ak o ­
w ać tobo łek  i bez obaw y w ędrow ać w dalszą  drogę.

M ijały lata. D la sta ry ch  rok  liczy się podw ójnie. N a­
sza s ta ro w in a  p rzy g arb ia ła  się coraz bardziej, nogi ugi-



nały się pod  nią, w ypow iadając posłuszeństw o. „C o to  
za stw orzenie, k tó re chodzi zrana na czterech, w  po łudn ie  
na dw óch, a w ieczorem  na trzech  n o g ac h ?” Z agadka ta  
nie sp raw iłaby  nam  tak iego  kłopotu , jak E dypow i, k tó ry  
sta ł p rzed  Sfinksem , bo słyszeliśm y co rano  stuk  kija 
o cem ent. P uk! puk! puk! K ogut m usiał już p iać w ch a ­
cie M atki P o n to ir ; tak  — to  ona! W chodziła bocznem  
wejściem, c ichutko  siadała  na swojem  miejscu i czekała 
na rozpoczęcie Mszy św. W iek  jej przyw odził na pam ięć 
A nnę p ro rok in ię  w  św iątyni jerozolim skiej. G dy m iała la t 
30 odum arł ją mąż, pan  P o n to ir , jeden z najgorliw szych 
kato lików  w K onakry, b ab k ą  była już od  niezliczonych 
miesięcy. Z daw ało  się, jakoby B óg był o niej zapomniał...

Jednakże jednego  dnia dał jej znać, że koniec się 
zbliża. D zw on dzw onił jak zaw sze około 5-tej rano, ale 
M atka P o n to ir  nie m ogła już pójść za jego w ezw aniem . 
W  niem ocy swojej pocieszała  się, odm aw iając różaniec; nieje­
dno żarliw e „Z drow aś” d o d ała  pew nie ponad  dzie­
siątkę.

O jciec B ondallaz poszedł ją odw iedzić; byli dobrym i 
przyjaciółm i z la t daw nych. R ozdzieliły ich jego obow iązki 
zakonne. O p a trzn o ść  zrządziła , że on w łaśnie znalazł się 
u łoża śm ierci swojej sąsiadki, aby  u ła tw ić  jej przejście 
do wieczności. O d b y ła  się spow iedź św.

— M atko — rzekł do niej O jciec B ondallaz — pom ódl 
się dziś szczerze. Ju tro  rano  przyniosę ci P an a  Je z u sa .. .

— N ie — odpow iedzia ła  s ta ru szk a ; — przynieś G o 
lepiej zaraz . . .  i pośpiesz s ię ! . . .

— T ak już późno —- w m ieszała się jej có rka —? niech 
m atka zaczeka m oże do  ju t r a . . .

— Titi, m uszę natychm iast przyjąć Kom unję ś w . . .  
Ojcze, nie zw lekaj, czas nagli. . .

K apłan w y sz e d ł. . .
— W eź ob ru s  najbielszy, krucyfiks, k tó ry  O jciec Lor- 

b e r ofiarow ał ojcu tw em u, i tę  szklankę, Titi... U staw  to  
na sto le ; B óg m a tu  w stąpić... Poszukaj w  skrzynce... w yj­
mij najlepszą suknię i ub ierz mnie... P om óż mi usiąść tu  
na krzesełku. A l l a h  f a m a  y a !  P a n  odw iedzi nas!

N a stoliczku, przystro jonym  świecam i i kw iatam i, 
m isjonarz złożył w łaśn ie H ostję św. M odli sie przez chw ilę, , 
następn ie  zw raca się do um ierającej ze słow am i o tuchy  
i każe w zbudzić w  sobei ak t miłości.



„C zegóż m iałabym  się o b aw iać?  Czy B óg nie 
jest Ojcem  naszym ? Czy dziecko m oże się bać  pow itać  
O jca”...

M atka P o n to ir  przyjęła sw ego Boga. S iedzi u b ran a  
w najlepszą suknię, z oczam i pó łprzym kniętem i. G dyby 
nie paciork i różańca, p rzesuw ane nieustannie w w ychu­
dłych palcach, m ożnaby m yśleć, że nie należy już do  tego  
św iata , tak im  spokojem  tchn ie jej oblicze.

A k t dziękczynienia już ukończony. D om ow nicy p rz e ­
noszą ją zpow rotem  na łóżko w pozycji półleżącej, gdyż 
b rak  jej tchu. P o d a ją  jej coś do  picia.

„N iczego mi nie trzeba... P rzecież B óg mój jest we 
m nie” .

P ro s ta  jej dusza rozp ływ a się w nabożnym  zachw ycie; 
czuje się niby podróżny, k tó ry  z n iecierp liw ością  czeka na 
chw ilę odjazdu... N agle M atka P o n to ir o tw ie ra  szeroko 
oczy; w yciąga ręce, jakby  chciała pow itać  kogoś, k to  n ie­
w idzialny w stępuje w p rog i jej chaty.

R ów nocześnie z gestem  tym  w o ła : „ W o n  F a f e ,  
n a k h a  n a  a r i a n n a !  O jcze nasz, k tó ry ś  jest w niebie- 
siech!...“

M ilknie... Ledw ie w idoczne drżenie, niedosłyszalne 
w estchnienie, ręce o p ad a ją  bezw ładnie... M atka P o n to ir  
nie żyje.

D okończyła „O jcze nasz” ... w  niebie.

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.

Kraków. Dnia 14 w r z e ś n i a  obchodziliśmy u r o c z y ­
s t o ś ć  ś w.  P i o t r a  K l a w e r a  w kościele N. Serca Jezusowego 
na Wesołej. O godz. 9-tej odprawił n a b o ż e ń s t w o  z w ysta­
wieniem Najśw. Sakram entu Przew . O. K r z y s z k o w s k i ,  Dyrektor 
Dzieła Rozkrzewienia Wiary. Podczas nabożeństw a wygłosił kazanie 
Przew . O. K w i a t k o w s k i  T. J. Czcigodny kaznodzieja ukazał 
najpierw  okrucieństwa, jakich się dopuszczali ludzie rasy białej 
względem murzynów, urządzając na nich obławy — jak na zwierzęta 
i sprzedając jako tow ar do najcięższych robót w kopalniach lub 
plantacjach. Przedstaw ił potem, jak to okropny los tych nieszczęśli­
wych starał się złagodzić święty Piotr Klawer, Jezuita, stając się 
ich Aniołem opiekuńczym. Własną ręką ochrzcił niewolników mu­
rzyńskich ponad 300.000. Tej to rasie murzyńskiej należy się i od 
nas wszystkich, należących do rasy białej, zadośćuczynienie za krzywdy



doznane, możemy zaś to uczynić modlitwą o ich nawrócenie i ofiarą 
pieniężną dla tych, którzy się ich losem zajmują t. j. dla misjonarzy.

Dnia 21 w r z e ś n i a  n a b o ż e ń s t w o  misyjne odprawione 
zostało na Prądniku Czerwonym na sumie z wystawieniem Najśw. 
Sakram entu. Kazanie wygłosił Przewiel. Ks. 1 o m e r a Proboszcz 
parafji Czerwony Prądnik. Czcigodny kaznodzieja przedstaw ił słu­
chaczom powołanie św. Mateusza do pracy apostolskiej przez Pana 
Jezusa, następnie wykazał obowiązek, włożony na nas wszystkich 
przez samego Pana Jezusa, a w szczególności podniesiony przez Ojca 
św. obecnie panującego nam Piusa XI, abyśmy wszyscy byli misjo­
narzami względem pogan t. j. gdy nie możemy sami jechać za mo­
rza dla ich nawracania, nie ustawali w modłach i ofiarach o siłę 
i męstwo dla misjonarzy, oraz nie szczędzili datków materjalnych 
na wspomaganie misyj.

Wynik ofiar „Krucjaty Modlitw za Afrykę" z r. 1930.
Mszy świętych 4.669; Komunij świętych 3.163; Komunij ducho­

wnych 15.931; Dróg krzyżowych 1.895; Różańców 4.155; Umartwień 
5.021; Nowen 815; Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo i Chwata Ojcu 20.418; 
Nawiedzeń Najśw. Sakram entu 10.368; Aktów strzelistych 122.532; 
Litanij i różnych modlitw 3.259; Godzjn adoracji 11; Obowiązków 
i lekcyj 72; Godzin milczenia 124; Spowiedzi 3. S tokrotne „Bóg za­
płać” wszystkim naszym Czytelnikom za tak gorliwy udział w naszej 
„Krucjacie Modlitw za A frykę”. Owoce tych modlitw dały się bez- 
wątpienia odczuć na czarnej upośledzonej ziemi murzynów.

Podziękowanie.
Z końcem każdego roku Sodalicja św. P iotra Klawera mówi 

zawsze słowo: dziękujemy. Słowo to, pow tarzane corocznie, ma jednak 
coraz to  nowe, głębsze i serdeczniejsze znaczenie.

Dziękujemy wszystkim tym, którzy tak hojnie popierają nasze 
dzieło bądź to datkami pieniężnemi, bądź też darami w naturze, 
darami, k tóre coraz obficiej napływają na każde nowe wezwanie. 
Dary te  składają się niby ogniwa w nieprzerw any łańcuch miłości 
chrześcijańskiej, wiążący misjonarzy z duszami dobroczyńców, w łań­
cuch, który spawa Duch św., a po którym od jednych do drugich 
krążą łaski przedziwne, których wspaniałość i piękno ujrzymy dopiero 
w wieczności. Ileż bowiem w > błagać może u Serca Bożego modli­
tw a księdza czy zakonnicy, poświęconych pracy w misjach, albo 
biednego murzyna, który łaknie sakram entów lub strawy materjalnej, 
gdy otrzymawszy dar przesłany szczodrem sercem, proszą Boga: 
„O Panie, dzięki Ci; dzięki dobroczyńcom; zapłać im łaską Swoją!

Więc nie wahajmy się! W godzinie śmierci zyskamy tern wię­
cej, im więcej złożyliśmy w ofierze Bogu i bliźniemu. W szystko 
przeminie z wyjątkiem miłości chrześcijańskiej.

Dziękujemy dobroczyńcom, których imię wpisane jest w księgę 
.żywota. Dziękujemy prenum eratorom  i czytelnikom, którzy, biorąc



udział w pracy misyjnej okazują ducha prawdziwie katolickiego, to- 
jest obejmującego św iat cały.

A w nowym roku grono wiernych zwolenników naszych po­
większy się jeszcze — wszak prawda!

Do Czytelników „Echa z Afryki“ i „Murzynka“ .

O d  początku  w rześnia b. r. przeniesiono  ekspedycję  
obydw óch naszych pisem ek do K rosna (M ałopolska). Z na­
czna część adm inistracji obydw óch pisem ek tak że  tam  już 
się odbyw a i pow oli całkow icie się przeniesie. W  W a r­
szaw ie, K rakow ie, P oznan iu  i W iln ie skup ia się ty lk o  
m iejscowa adm in istracja  odnośnej Filji. W  m iastach, gdzie 
były i są B iura, pozostaje  w szystko bez zm iany.

M amy nadzieję, że w szyscy C zyteln icy  „E cha z A - 
fry k i” i „M urzynka” nie ty lko  p o zo stan ą  w iernym i p rzy ­
jaciółm i Misyj, ale b ęd ą  się rów nież s ta ra li o pozyskanie 
now ych P ren u m era to ró w  i D obroczyńców .

P rzypom inam y rów nież uprzejm ie tym  wszystkim,, 
k tó rzy  do tychczas nie .nadesłali o p ła ty  za rok  b ieżą­
cy, że kasa redakcyjna b ard zo  jest szczupła i że każda 
n ieopłacona p ren u m era ta  obciąża rachunek  Sodalicji.

Za w yrów nanie zaległych i bieżących prenum eraty 
jak rów nież i za w szelką o p ła tę  na  rok przyszły, p rzesy ­
łam y już niniejszem  jak najserdeczniejsze „Bóg zapłać!“

Sodalicja  św . Piotra K lawera  
dla M isy j a frykańskich .

R zym , via  d e ll’O lm ata, 16.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego dostąpić mogą członkowie i zelatorzy Sodalicji Klawerjańskiej: 

dnia 21 grudnia w dzień św. Tomasza A postoła; 
dnia 27 grudnia w dzień św. Jana Apostoła i Ewangelisty; 
dnia 6 stycznia w dzień św. Trzech Króli.
W a r u n k i :  Godne przyjęcie św. Sakram entów  Pokuty i O łta­

rza, nawiedzenie kościoła, modlitwa o rozkrzewienie wiary i na in­
tencję Ojca św.

R edaktor odpowiedzialny: Mar ja Kopińska.

Nakładem Sodalicji św. P iotra Klawera.

Odbito w drukarni Towarzystwa św. Michała Archanioła 
w Miejscu Piastowem.



J. M. 100 zł. Ks. J. M. od M. L. 50 zł. — Od zmarłej Agnie­
szk i Stoch 60 zł. — A. P. ofiara dziękczynna św. Józefowi za wy­
słuchanie prośby 3 zł. — NN. z podziękowaniem św. T eresie 2 zł. —
A. M. za polepszenie zdrowia córki 5 zł. — A. M. of. dziękczynna 
10 zł. — J. Z. z podziękowaniem za doznaną łaskę za przyczyną 
Marji Teresy Ledóchowskiej w b. ważnej spraw ie 10 zł. — B. R. na 
różne cele 100 zł. — Na Chleb św. Antoniego dla A fryki: Urząd 
parafjalny w Istebnej 132 zł. — Ze skarbonki 8.05 zł. — M. Z. Ofiara 
dziękczynna 5 zł., z prośbą o załatw ienie sprawy sądowej 5 zł. — 
Na głodnych SS. Miłosierdzia z ul. W arszawskiej 15 zł.

Na misje afrykańskie „Rycerstwo Jezusow e” przy żeńskiej 
szkole w Sieradzu składa roczną pracę: 2 kg. i 66 dkg. staniolu, 
110 paczek po 100 sztuk znaczków, 44 różańce, 53 medaliki.

Z WILNA: P. Janowska na Chleb św. Antoniego za doznane 
łaski za w stawiennictwem  ś. p. M. T. Ledóchowskiej 10 zł. — Tow Przy­
szłości jako podziękowanie Sercu Jezusowem u na Misje 10 zł. — 
M. Prosew iczówna z prośbą o potrzebne łaski na Misje 33 zł.

„Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa, Matce Najświętszej, św. 
Józefowi i św. Teresce składam dzięki z głębi serca za wyratowanie 
mnie z wielkiego niebezpieczeństw a życia”. Ofiara 20 zł. J. Stecykowa.

P. Hammler za odebr. łaski, ku czci św. Teresy od D. J. of. 5 zł.
H. Ł. z O patow ca składa podziękowanie św. Antoniemu za 

otrzymane łaski i prosi o błogosławieństwo, na Chleb św. A ntonie­
go składa 5 zł.

K. D. 2 zł. podziękowanie za łaski i prośba o dalsze N. S. 
Jezusa i Marji, oraz św. Antoniemu.

P. Tybiszewska dała 1 komżę, 2 birety (używane).
Najserdeczniejsze podziękowania Dzieciąt. Koletańskiemu, M.

B. Niepokal. Poczętej i św. Antoniemu za uleczenie nosa i wiele 
łask. Składa ofiarę 2 zł. Tomasz Lukasek G. SI. Miedźna.

Gorące podziękowanie składa św. Teresie od Dzieciątka Jezus, 
św. Antoniemu i Najśw. Marji Pannie za wysłuchanie prośby, pole­
cając się nadal Ich opiece ofiaruje na murzynków 5 zł. A. Środowa.

Wywiązując się z przyrzeczenia, składam gorące podziękowanie 
Matce Najśw. Nieust. Pomocy oraz św. Teresie za uleczenie mej 
córki z ciężkiej choroby z prośbą o dalszą opiekę nad nami. Równo­
cześnie wysyłam 30 złp. na Misje katol. K. L.

Dziękuję za doznane łaski Najśw. Sercu Jezusowem u za w sta­
wiennictwem M. T. Ledóchowskiej i św. Tereski od Dzieciątka Jezus 
i proszę o dalszą pomoc w mej potrzebie. W załączeniu of. 3 mk. M. L.

Na uproszenie zdrowia córce chorej cztery lata za przyczyną 
św. T eresy  od D zieciątka Jezus składa na Misje 5 zł. H. K. Łódź.

Gorące podziękowanie składa Najsłodszemu Sercu Jezusowemu, 
św. Antoniemu, św. Tereni oraz śp M. T. Ledóchowskiej, za u ra to ­
wanie córeczki od śmierci w ciężkiej chorobie, Józef Kapuściński.

Memento za zmarłych.
f  Bronisława K u c z y ń s k a  długoletnia, gorliwa współpraco­

wnica misyjna; t  Agnieszka M a j e w s k a dożywotnia zelatorka; t  A- 
gnieszka H a r a n k, długoletnia gorliwa zelatorka i dobrodziejka misyj; 
t  Władysław K o ł a s z e w s k i ,  profesor gimnazjum, długoletni zelator 
i prenum erator; t  E lżbieta Ł y s z c z a r z o w a ,  dożywotnia zelatorka.



Jaki jest cel Sodalicji św. Piotra Klawera?
Obok uświątobliwienia własnych członków, składających się 

z sodalisek i pomocnic, celem stowarzyszenia jest w szechstronne 
popieranie misyj afrykańskich Członkowie jego zasługują zatem na na­
zwę misjonarek-pomocnic. S o d a l i s k i  zawiadujące działem literac­
kim, korespondencyjnym  i rachunkowym, muszą posiadać wyższy sto ­
pień wykształcenia, a zwłaszcza znajomości języków, aniżeli p o m o c ­
n i c e ,  które pełnią zwykłe prace w domu, drukarni, ekspedycji i t. p. 
Zachowywanie trzech ślubów zakonnych, szczególnie posłuszeństwa, 
traktow ane jest poważnie, jak tego dowodzi książeczka z pod pióra 
Czcigodnej Służebnicy Bożej Marji Teresy Ledóchowskiej „Po­
wołanie misjonarki-pomocnicy dla Afryki*. Broszurkę tę  polecamy 
gorąco w szystkim  młodym osobom, pragnącym życie swoje poświę­
cić szerzeniu chwały Bożej i ratow aniu dusz biednych murzynów. 
Do nabycia w filjach i biurach Sodalicji pod adresami podanemi na 
drugiej stronie okładki. Cena 50 gr.

Na Gwiazdkę! Na Gwiazdkę!

K arla Teresa lit. Leióitiowska
Życiorys przez St. K.

112 s tro n  w ósem ce, z 22 ilustracjam i z jej życia i d z ia ­
łalności, w  w ytw ornej op raw ie  z p łó tn a  Złp. 1.50, am.

cts. 30; w o p raw ie  k artonow ej Złp. 1.30, am. cts. 20. 
Do nabycia w filjach i biurach Sodalicji pod adresami 

wskazanemi na drugiej stronie okładki.

Kalendarz św. Piotra Klawera
na rok 1931 (cena 1 zł.) 

oraz

K A L E N D A R Z Y K  M I S Y J N Y  
D L A  D Z I E C I  I M Ł O D Z I E Ż Y

na rok 1931 (cena 20 gr.)
są jeszcze do nabycia w Sodalicji św. P iotra Klawera — pod adre' 

sami, wskazanemi na drugiej stronie okładki.


